
1



S P IS  Z A W A R T O Ś C I T E C Z K I —  J A  t t i Q . L K O . V J . 5 X . f l ......

. . . W  .........................................

................................................................................................................. 4  9 . 3 J . U 6 V c ,

I. Materiały dokumentacyjne

1/1 -  relacja właściwa 1 /

1/2 -  dokumenty (sensu stricto) dot. osoby relatora

1/3 -  inne materiały dokumentacyjne dot. osoby relatora

li. Materiały uzupełnieniające relację

III. Inne materiały (zeb ran e  p rze z  „re la to ra ” ):

II1/1- dot. rodziny relatora —

III/2 -  dot. ogólnie okresu sprzed 1939 r. —

III/3 -  dot. ogólnie okresu okupacji (1939 -1945)

III/4 -  dot. ogólnie okresu po 1945 r.

III/5 — inne.

IV. Korespondencja ]y

V. Wypisy ze źródeł [tzw .: „n a zw is k o w e  karty in fo rm acy jn e ” ] 1 /

VI. Fotografie -  T f  J

2



3



. ..Malutka osóbka, oczęta jasne

Ł4J)Aul In/ ^ J/y
I uata w pbdkówkę wygięte,krasne, 
Gdy opowiada nam o ńwietlicy,
To oczka spuszcza i nigdy nie krzyc

Już wszyscy poznają osobę całą.
Co wykład przerywa dygresja małą. 
Tr^bk^ wyciąga,na alarm wzywa 
I  wszystkie miłe marzenia przerywa- 
Pibosenka z obozu PWK.

Wspomnienie o p.Wandzie Jamiołkowskiej

Niepokaźna,drobna, szczup ł.^a osoba o bladej cerze i bystrych 

stalowych oczach.Fryzura gładka z przedziałkiem/jak u grzecznej 

pens jon arki.Na ulicy rucl^y spoko jne .Przesuwała się szybko nie 

zwracając uwagi-konspirtotris. „Tę niepokaźną osobę pokazano mi

obozu szkoleniowego,w który m brałam udział.Nie wiem czy do 

wybuchu wojay rozmawiałam z nię.Otaczała ją  aura zdumienia 

i  j akby 1ęku.

Byłam dumna,gdy w 1942r.postarała się o przeniesinie mnie do 

obszaru lwowskiego WSK jaP jej sekretarką i łączniczkę.

Obcując z nią codziennie nigdy nie mogłam zgłębić tego wielkieg 

ducha w tym nikłym c ie le .  .Nie było to zadurzenie dziewczyny 

w starszej przełozonej .Byłam już wtedy dojrzałą osobąjtrzeci 

rok wojny,praca w kcnspiracji, trzeźwość spojrzenia na świat 

i rzeeczywistość okupacyjna.

P.Wanda/Paulina/ codzień spokojnym,cichym głosem wydawała rai 

swoje polecenia.Czasem b$: y trudne, ale nie ważyłam się nigdy

o tym powiedzieć, a tymbardziej nie w konać.

Nigdy nie zaniedbywała zasad konspirae j i  :wiedziałam, że ma 

skrytkę w swoim pokoju.Gdy ją  potrzebowała otworzyć wypraszała 

mnie bezapelacyjnie.

Nigdy nie widziałam je j  z denerwowanej, lub podnieconej, 

choć miała ku temu powody.

Jedyną je j namiętnością b yły papierosy.

Pracowała bardzo intensywnie. Odbywała wiele spotkań zarówno 

ze strony włwdz nadrz ędnych, jak i zwerbowanymi do pracy

w sIwtlicy jako komendantkę okręgu PWK.Potem była komendantką
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Kilkafeaśaie razy miałam okazję roai&wiania z oficerami,którzy z nią  

konferowali.Byli zafascynowani je j  osobowością,kompetencja i facho­

wością.- le t a i l i  r pektu Jaki w nich budziła.

Byłam pod urokiem i zupełną fasayna cją Jej osobowością.Drugiego 

takiego człowieka nie spotkałam w życiu.Nigdy w życiu nie pracowałam 

tak wydajnie.Jej spokój,pewność siebie umożliwiły mnie przetrwania 

trudnych lat wojny..Będąc w zasiągu Jej działania niejczułam się zagro­

żona.

Swoją dezaprobatę wyrażała krótko#sp okojnle i proato,nig<ty do ni j nie 

wra -ał .'V pracy była nadzwyczaj wymagaj i®a,leoz nidpzuło się tego przy­

musu, :śdyż sama była wzorem pr cowltór *pi.

Mimo stałego kont ktu z nl<* nigdy się z ni<* nie spouf a l i ła a  :n lc nie 

w lodzi łata o niej osobiście, o Jej s prawach codziennych i  życiowych. 

Dystans pfczełożony-p od władny był stale zachowany ,n igdy nie został stępiony.

idziałam i byłyśmy kilkakrotnie w o pałach,które mogły cjię skończyć 

w najlepszym razie robotami w ans* e ch , a w na i uwifZleniM .

Fle trac iła  zlanej krwi,kierowała mną i sobą ,mając fałszywe papiery 

osobiste ,w tor<|ee kompromitującą b lbu if.

*’ igdy śle s it  ni wyrażała o nikim, .zzoiankv o klaś.łtogo nifjjor/.yła 

zbytnim Zaufaniem przemilcz ił: .

Zawsze mietzkała sama.Do JeJ mieszkania wchodziłam w sposób z góry 

ustalony i czysto zmieniany.

Miała nieprzeciętny umysł,stal? studiowała,choć rzadko mogłam z< rknąć 
co czyta.Jej zdrowy rozsądek zaskakiwał mnie 1 wielu.Talent psycholo­

giczny i intuicja pozwalały na kierowanie ludźmi niezawodnie.Po krótkiej 

rozmowie wiedziała najlepiej jak daną osobę wykorzystać.

Znała niezmierni'; dużo ludzi i to nie powierzchownie. Unikała w ich pre­

dyspozycje 1 wykorzystać w pracy, stwarzała wokół siebie klimat zaufania 

i  spokoju.Była oscb^ fascynując* ,n le  powtarzalną.
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yf^omni“n i» o p.v;an^zie Jamiołkowskiej.

P.Jamiołkowską-poznałam- w świetlicy-F#K w- r -.ln36-,-gdy wstąpiłam
dotej organizacji-i--zaczęłam się--nią-interesować.- —  - -  ------
Kłlkakretnie—zeuważyła»,ir«-de--świetii-Gy przwc^iO^zi -prawi-»~nie- 
zau .aża-łHa-łtiło4a osoba: :&osupł« ,niskay.^ła€łko--zao3^saat*~ o -bystrym 
wzroku-i znikała--ua • prz«epi-erzo£ii-Łi,zak4:ćr-ym bvło 3»jj-biur»_
Koleżanki poinformowały mni“ ,ze ^ s t  to komendantka okręgu PWK.
T)o czasu wojny chyba nigdy nie rozmawiała z« mn^.Otaczała Ją 
aura zdunaenia i  jakby lęku.
Powybuchu wojny szybko dostałem sie do konspiracji.
Byłam dumna,tcly 1°42 p.Wanda przeniosła m ie  do obszaru lwowskiego 
W3K, jako je j sekretarka i  łączniczka.
Obcując z nią codziennie nie mogłam zgłębić tego wielkiego ducha 
w tym nikłym ciele.Niebyło tozadurzenie się dzie wczyny w starszej 
przełożonej.Byłam już wtedy dojrzałą osobą:trzeci rok wojny,praca 
w konspiracji,trze źwość spojrzenia na świat oraz rzeczywistość okupa 
cyjna.
F.Paulina/pseudo/codziennie spokojnym,cichym głosem wydawała mi 
•^woje polecenia.Czasem wykonanie było trudne,ale nigdy nie wahałam 
sięxHŹgiżgt i  wszystko było załatwione.
Nigdy nie zaniedbywała zasad konspiracji.Domyślałam się ,że w swoim 
pokoju skrytkę.Gdy potrzebowała się do n ie j dostać wypraszała mnie 
bezapelacyjnie.
Nigdy nie widziałam je j podniecone,lubzdenerwowanej,choć miała po 
temu powody.Uspokajała mnie gdy byłyśmy razem.
Jedyną je j namiętnością były papierosy.
pracowała bardzo intenzywnie.Odbywała wiele spotkań zarówno ze stro­
ny władz nadrzędnych,jak i  zwerobowanymi do pracy kobietami. 
Kilkanaście razv miałam okazję rozmawiania z oficerami,któ rzv 
z nią konferowali.Byli zafascynowani je j osobowością,kompetencją 
i  fachowością.Nietaili swe0o respektu,jaki w nich budziła.
Byłam pod je j  urokiem i  fascj^nacją je j  osobowości.Nie spotkałam 
w życiu podobnago człowieka.
Nigdy nie pracowołam tak wydajnie.Będąc w zasięgu je j  działalności 
nie czułam się zagrożona.
Swoją dezaprobatę wyrażała krótko,epokojnie i  prosto.Ni^dy do tego 
go niewracała.7 pracy była nadzwyczaj wymagająca,^dyz sama była 
wzorem pracowitości.
Mimo stałego kontaktu nigdy się z nią nie spoufaliłam.Nic nie wie­
działam® o n ie j osobiście,o je j sprawach codziennych i  życiowych. 
Widziałam i  byłym znią kilkakrotnie w opałach,które mogły się  
skaończyć uwięzieniem,lub wyjazdem na roboty w Niemczech.Nietraciła 
zimnej kim .Kierowała mną i  sobą,mając fałszywe papiery osobiste 
a w teczce kompromitującą bibułę.
Nigdy niewyrażała się źle o nikim, zmiankę o kimś kogo nie darzy- 
łazbytnim zaufaniem przemilczała .
Zawsze mieszkała sama.Do je j  mieszkania wchodziłam w sposób z góry 
ustalony i  często zmieniany.
Miała nieprzeciętny umysł.Talent psycholog!cznv i  intuicja pozwala­
ły  na kierowanie ludźmi niezawodnie.Po krótkiej rozmowie wiedziała 
najlep ie j jak d8ną osobę wykorzvstać.
Znała niezm iern ie dużo ludzi.Tworzyła wokół siebie klimat zaufania.
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.'iSj-oiaiiienie o p.»anći i<_ Jamiołkowskiej•

P. Jat,: ..łkowską • poznałam świ“tlicy - PWK w r . l p96 łody wstąpiłam 
do-tej-organizacji i  zaczęłaL się-nią-interesować. - - 
Kilkakrotnie- •saważyłaii do św iatli c.y przyc <x1zi prawie n ie -  
zauważalna ałod i osoba: żczupło ,niAkaTgladke ssaOzfrśana- o bystrym 
jsroku i  znikała uu • przeepl-erzeni^ jaaktśrym było „ej bitu-, 
koleżanki po.~n.i. Oi^o^ał^ rni°,<^o “^t to koluoii-raiiiUkł* ‘wi.^y^u Xh1*.* 
ho c.-td ,u wojny chy ~><jk n nic roz^^aw-Lała z*- mn^^Otaozało 
aura zdumienia i ja^-by lęku.
Powybuchu wojny szybko dostałam się do konspiracji.
Byłam dumna,^dy 1°42 p.Wanda przeniosła nie do obszaru lwowskiego 
tV ii,jako jp.J sekretarka i  łuczniczka.
Obcując z nią codziennie nie mogłam z0łębić tego wielkiego ducha 
w tym nikłym ciele.N iebyło tozadurzenie się dz.it wtezyny w starszej 
przełożonej•Byłam już wtedy dojrzałą osobą:trzeci rok wojny,praca 
w konspiracji,trze źwość spojrzenia ni świat oraz rzeczywistość okupa 
cyjna. \
P.Paulina/pseudo/codziennie spokojnym,cichyrn głosem Wydawała mi 
swoje polecenia.Czasem wykonanie było trudne,ale nigdy nie wahałam 
sięxxxgaty i  wszystko było załatwiono.
Nigdy nie z en i edbywała za ad konspiracji. Domyślałam się ,że \w swoim 
pokoju skrytkę.Gdy , otrzebowałe 3ię do n ie j dostać wypraszała mnie 
bezapelacyjnie.
Nigdy nie widziałam je j  podniecone,lubzdenerwowanej,cłioć miała po 
temu powody.Uspokajała mnie gdy byłyśmy razem.
Jedyną jo j ne.J.ętnością były papierosy*
pracowała bardzo intenzywnie.Odbywała ie lc  spotkań zarówno ze stro­
ny władz nadrzędnych, jak i z w er bowanymi do pracy kobietaui. 
Kilkanaście razy miałam okazję rozmawiania z oficerami,któ rzy 
z nią konferowali.Lyli zafascynowani je j  osobowością,kompetencją 
i  fachowością.Nie t a i l i  swego inspektu, jaki w nich budziła.
>yłam pod Jej urokiem i  fascynacją je j  osobowości.Kie spotkałam 

w życiu podobnego człowieka*
Ni0dy nie pracowołam tak wydajnie.Będąc w zasięgu je j  działalności 
nie czułam się zagrożono*
Swoją dezaprobatę wyrażała krótkospokojnie i prosto.Nigdy do tego 
jo  niewrocał&.r/ pracy byłe nadzwyczaj wymagająca>Cłdy^ same była 
wzorem praco ito śc i.
Mimo stałego kontaktu nigdy się z iiią ni spoufaliłam.Nic nie wie­
działam* o n ie j osobiście,o 0e j sprawach codziennych i  życiowych* 
Widziałam i  byłym znią kilkakrotnie w o pałach,któo. e mo^ły się  
skaończyć uwięzieniem,lub wyjazdem no roboty w Niemczech.Nietraciła
zimnej Krwi•KŁeroweła mną i sobą,mając fałszywe papiery osobiste 
a w teczce kompromitującą bibułę.
Ni^dy niewyrażałe się źle o nikim...zJLankę o kimś kogo niw darzy- 
łazbytnim zaufaniem przemilczała .
Zawsze mieszkała sama.Do je j  mieszkania wchodziłam w sposób z ^ćry 
ustalony i  często zmieniany.
Miała nieprzeciętny umysł.Talent psychologiczny i  in tu icja pozwala­
ły  na kierowanie ludźmi niezawodnie.Po krótkiej rozmowie wiedziała 
najlep ie j jak daną osob' wykorzystać.
Znała niezmiernie dużo ludzi.Tworzyła wokół siebie klimat zaufania.
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Wspomnienia o Wandzie Jemiołkowskiej ps. "Paulina", "Weronika"
ref. WSK Obszaru 3 Lwów.

Pierwsze moje spotkania z Wandą Jemiołkowską były w Spalę na 
obozach. Ja pracowałam na Śląsku, a ona we Lwowie.
Po wybuchu wojny w 1939 r. wyruszyłam 3 września z Mikołowa na wędrówkę 
w poszukiwaniu kontaktu z jakąś naszą placówką pewiacką Niestety, tego 
kontaktu nie znalazłam. Po wędrówce z Mikołowa do Kowla, znalazłam się 
11 października 1939 r. we Lwowie, w moim rodzinnym mieście. Przypadkiem 
spotkałam instr. PWK, Jankę Lewicką która prowadziła w Liceum w Mikołowie 
hufiec szkolny PWK. Przez nią nawiązałam kontakt z Panią Wandą 
Jemiołkowską - "Pauliną", i tak już było do końca września 1944 r. do jej 
aresztowania przez NKWD.

W 1940 r. p. Wanda była świadkiem mojej przysięgi, którą odebrał kpt. 
Leopold Weber - "Kajus", kwatermistrz miasta Lwów. Pani Wanda była bardzo 
dzielnym człowiekiem - zrównoważona, bojowa i pełna oddania swojej pracy. 
Wiele godzin spędzałyśmy razem w domu pani dr Natalii Dobrowolskiej 
( dentystki) na ul. Zadworzańskiej 14. Pani Wanda zawsze miała czas na to, 
żeby odbierać wiadomości jakie przynosiłam ze sobą Omawiałyśmy je bardzo 
rzeczowo i dokładnie.

W 1942 r. zostałam ref. WSK w Okręgu Lwów "Orzech".
Po aresztowaniu p. Wandy zostałam jej zastępczynią a potem pracowałam 
w "Nie", do mojego wyjazdu ze Lwowa, czyli 15 czerwca 19l45r.
Byłam "spalona" - cudem uniknęłam aresztowania. Dwa dni dzieliło mnie od 
"spotkania" z NKWD. Do wyjazdu pociągiem i autobusem rejestrowałam się 
na dwa różne nazwiska i dzięki temu uniknęłam spotkania a okupantem 
i wywózką

W lipcu 1945 r. podjęłam pracę znów w Mikołowie. W parę lat po wojnie 
spotkałam Katowicach na ul. Warszawskiej kpt. Webera, który wrócił od 
Sowietów z zesłania. Rozmowa na ulicy trwała bardzo krótko. Widziałam, że 
boi się naszego spotkania. Mieszkał wówczas w Krakowie i tam zmarł.

Z kolei moje spotkanie z P. Wandą odbyło się po jej powrocie do kraju. 
Spotkanie organizowała p. Maria Wittek. Dzięki Birucie Kaszyńskej doszłam 
do domu p. Wandy. Spotkanie nie było długie, widać było zdenerwowanie 
i wreszcie prośba, by jej na razie nie odwiedzać. Zapytana, "jak się z Wami 
obchodzono" ( sztab AK lwowski) odpowiedziała - różnie, zależnie od 
pertraktacji gen. Sikorskiego ze Stalinem - raz "w rękawiczkach", innym razem 
jak więźniowie nie maltretowali nas. Opowiadała o ucieczce O. Rafała 
Kiernickiego "Dziunio", aresztowanego przez NKWD. Wyskoczył z pociągu, 
zgubił okulary. Kiedy ich szukał strażnik kolejarzy powiadomił policję. Okrutnie 
go pobito, rzucono do betonowej piwnic^gdzie odratowały go polskie kobiety
- więźniarki. Kiedy wrócił do kraju nie wiizrat. Późniejszy biskup Katedry 
lwowskiej zmarł nie dawno. Widywałam go nie raz w telewizji.

Z panią Wandą więcej się już nie spotkałam, mimo że bywałam 
systematycznie co pół roku w Warszawie.

Z obcowania z panią Wandą wiele skorzystałam, jako pewiaczka 
i referentka WSK Lwów. W czasie wojny kształtował się mój pewiacki 
charakter - siła woli i bojowość. Aresztowanie pani Wandy było dla mnie 
wielkim szokiem.
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Starsza ’ przewodniczka WANDA JAMIOŁKOWSKA 

kapitan, ps."Paulina" i "Grażyna"

Urodzona 2S.I.19Q7r. #Dąbrowie Górniczej, tam ukończyła szko­

łę średxiią w I926r.i podjęła studia na Uniwersytecie War­

szawskim.’?/ 1928r.zapisała się do Hufca Akademickiego PWK.

Cdtąd,podwyższając własne kwalifikacje instruktorki prowadzi­

ła  z całkowitym oddaniem idei FtfK hufce szkolne i  zajęcia  

na kursach instruktorskich.Wkrótce przerwała studia,podejmu­

jąc pracę zawodową w PKdOK najpierw jako instruktorka okręgo­

wa Okręgu Warszawskiego FAfK,potem od jes ien i I935r. ^ako ko­

mendantka Okręgu Lwowskiego PWK.Wyższy kurs instruktorski 

ukończyła w Warszawie w I93^r.

W kampanii wrześniowej uczestniczyła w walkach o Lwów,z przy­

działem do Batalionu Pomocniczej Służby Wojskowej Kobiet/PSWK./ 

we Lwowie.Zaprzysiężona w ZWZ pe łn iła  od I941r. funkcję kie­

rowniczki Referatu WSK Obszaru Lwowskiego ZWZ-AK.

Aresztowana 1. IX .1944r.przebywała w obozach w Charkowie i Ja- 

gielewie do 8.X I I . 1947r.0d I948r. w Warszawie

w Powszechnej Organizacji Służba Polsce,a po je j  l ikw idac ji  

w Naukowym Instytucie Ekonomicznym.

Zmarłe w Warszawie 9 «I I .1 9 6 lr . .

Odznaczona Srebrnym krzżsic Krzyżem Zasługi z Mieczami.
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STARSZA PRZEWODNICZKA 

Urodziła się 28.I.1907r. w Dąbrowie 

Górniczej, córka Antoniego. W 1928r. 

studiując w Warszawie wstąpiła do 

Organizacji Przysposobienia Kobiet 

do Obrony Kraju zapisując się do 

hufca akademickiego. W latach następ­

nych zdobywała coraz wyższe przeszko­

lenie instruktorskie i  w 1937r. 

została powołana na organizowany przrez Państwowy Urząd WF i  PW -  

Wyższy Kurs Instruktorski PWK. W okresie studiów i  potem prowadziła 

jako komendantka szereg hufców szkolnych. Na wielu kursach instruk­

torskich niższego szczebla wykładała naukę broni, prowadziła za jęc ia  

z wychowania fizycznego i  strzelectwa. W okresie ód 1.IV .-1 5 .V I .1935r 

pełn iła  funkcję zastępczyni Instruktorki Okręgowej PWK -  Okręgu

I Warszawskiego. Od września 1935r. skierowana do Lwowa na stanowisko 

Komendantki Okręgowej. Funkcję tę pe łn iła  do września 1939r.

W ramach Pomocniczego Batalionu Służby Wojskowej Kobiet bra ła  udział 

w walkach o Lwów. Po zakończeniu działań wojennych pozostała we Lwowi 

gdzie od 194tr. w konspiracji ZWZ-AK pracowała jako referentka  

Wojskowej Służby Kobiet do chwili aresztowania dn.1.IX .1944r.

Jej pseudonimy w okresie konspiracji "Pauluna" “Grażyna". Wywieziona 

ze Lwowa przebywała w obozach w ZSRR w Charkowie i  Jagielewie do 

8.XII.1947r. Awansowana do stopnia kapitana.

Odznaczona Srebrnym Krzyżem Zasługi z Mieczami.
*? «-vl

W Warszawie od 1948r. pracowała początkowo w Państwowej Organizacji 

"Służba Polsce", a po je j  likw idac ji w Naukowym Instytucie Ekono­

micznym. Ciężko schorowana zmarła w Warszawie 19.11.196lr.
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- .y ^ a O Ł K O W S K A  W a n d a  (1907-1961), 
przybrane nazwisko: Wanda Jelska, ps. „G raży­
na” , „Paulina” , „W eronika” . Ur. 28 stycznia 
1997 w  Dąbrowie Górniczej, imiona rodziców 
nieznane. Pracowała w Przysposobieniu W o j­
skowym Kobiet (P W K ) od 1928, od 1935 była 
kierowniczką kobiecego referatu W F iP W  
w Okręgowym Urzędzie W F iP W  D O K  V I 
Lw ów . 1937-1938 była słuchaczką W yższego 
Kursu Instruktorskiego P W K , organizowanego 
przez PU  W F iPW . Uzyskała w P W K  stopień 
starszej przewodniczki (kpt.).

Wanda Jamiołkowska
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ĄAs ZO \zO\1oQ. ^ r 2 > ^ "  •/lC) ^  5  , Wl^A,. M A / t o  Thdr&ffc*,.
W  konspiracji od 1939, szczegóły je j pracy 

w  ow ym  okresie nie są jednak znane. Od 
sierpnia 1941 wchodziła w  skład organizowa­
nej w tedy w e L w o w ie  przez Jadwigę Puchal­
ską, ps. „Agn ieszka”  z Oddziału V  K G  Z W Z - 
A K  siatki łączności dla -♦ gen. K . Saw ick ie­
go  i innych członków  „ek ipy warszawskiej” . 
Następnie objęła k ierownictwo referatu W S K  
w  Kom endzie Obszaru L w ów . Aresztowana 
w  sierpniu 1944 jako Wanda Jelska, była w ię ­
ziona w  w illi U w iery  przy ul. Ponińskiego 
i przy ul. Kadeckiej 20; potem od lutego 1945 
w  obozie internowanych w  Charkow ie, a na­
stępnie do 1947 w  D iag ilew ie. Po pow rocie 
do Polski J. była kierowniczką sekcji infor­
macji i dokumentacji naukowo-technicznej 
w  Instytucie Budownictwa- M ieszkan iow ego 
w  W arszaw ie. Zmarła 19 lutego 1961 w  W ar­
szaw ie, została pochowana na Cmentarzu Po­
wązkowskim

Odznaczona była Srebrnym K rzyżem  Z a­
sługi (1939) i Srebrnym K rzyżem  Zasługi 
z  M ieczam i (1944).

Brak danych o j e j  stosunkach rodzinnych.
AKHK; AWIH: UI/33/16. k.46; CA KC PZPR: 203/XV- 

20, k. 52; -  „Monitor Polski” 1939 nr 57 poz. 101; -  Łącz­
ność, sabotaż (tamże w indeksie przekręcone nazwisko:, Ja- 
miolowska); E. Zawacka, Czekając; J. Węgierski, Komendy: 
-Z m a r li, „Stolica” 1961 nr 13 s. 4.

J A N I L e o p o l d  T e o f il  (1900-?), fa łszyw e 
nazwisko: Aleksander M atiuszyn, ps. „F e ­
liks” , „K a ro l” , „T e o f i l” , o fice r służby stałej

Leopold Teofil Jani

piech. W P : por. (1 V I I  1920), kpt. (1 I 1933), 
m jr (11 X I  1942). Ur. 20 grudnia 1900 
w  W arszaw ie, syn A lo jz e g o  i Stanisławy z  d. 
M arkow sk ie j. U częszcza ł do gim nazjum  
w  Częstochow ie. 15 V I I  1915 wstąpił do 4 
ppLeg., w  którym  służył do sierpnia 1915. 
U rlopow any w  październiku 1916, w  począt­
kach 1917 wstąpił do PO  W  w  C zęstochow ie, 
której członk iem  był do m arca 1918. 
W  kwietniu 1918 przekradł się do R osji i 17
V  1918 wstąpił do I Korpusu. Po je g o  dem o­
b ilizacji w  końcu lipca pow rócił do W arsza­
w y, skąd w e wrześniu 1918 P O W  wysłała go 
do 4 D yw iz ji gen. L . Ż e ligow sk iego  na K u ­
baniu. 8 X I I  1918 pod stacją Rozdzielnaja 
koło Odessy dostał się do n iew oli w ojsk ata- 
mana Semena Petlury, z której jednak udało 
mu się zb iec do kraju. 7 V I  1919 rozpoczął 
służbę w  I batalionie 30 pp i w  je g o  szere­
gach w zią ł udział w  w ojn ie  1920 r. Potem  1
V I 1921 wstąpił do I Baonu Strzelców  Ś lą­
skich i brał udział w  III Powstaniu Śląskim. 
Od 15 V I I  1921 pracował w  W yd zia le  II 
sztabu D O G en. Ł ód ź , a od 12 X  1921 służył 
w  30 pp, skąd 13 II 1925 przeniesiono go  do 
K O P , gd zie  był m łodszym  oficerem  kom pa­
nii i dow ódcą kompanii w  10 baonie K O P . 
Następnie służył w  23 pp.

W  kampanii wrześniowej J. dow odził 2 
kompanią I batalionu 75 pp (w  składzie 23 D P  
Arm ii „K raków ” ), począwszy od walk o R yb­
nik aż po Krasnobród na Lubelszczyźnie. 
W  konspiracji od maja 1940, najpierw był do ­
w ódcą  batalionu w  O b w od zie  M ok o tów  
Okręgu Warszawa-miasto Z W Z  do grudnia 
1941. W  grudniu 1941 objął stanowisko I o f i­
cera sztabu (szefa  W ydziału  1} Kom endy 
Okręgu Stanisławów, które sprawował do lip ­
ca lub sierpnia (w edług innych źródeł -  do 
października) 1942, kiedy to „spalony”  został 
przeniesiony na stanowisko inspektora In­
spektoratu Chodorów. Następnie od około 15
X I 1942 był p.o. komendanta Okręgu Stani­
sławów. Aresztowany przez gestapo 19 lub 21
X II  1942, w ięziony był najpierw w  więzieniu 
lwowskim , a następnie w  obozach koncentra­
cyjnych w  Majdanku, Oświęcim iu, Sachsen­
hausen i Bergen-Belsen. Uwoln iony przez 
wojska brytyjskie 15 IV  1945, przybył 28 IV  
1945 do Francji i objął dow ództw o polskiej 
kompanii wartowniczej przy armii amerykań­
skiej w  Wersalu, które sprawował przynaj­
mniej do sierpnia 1946. Dalsze losy nieznane.

Odznaczony był m.in. K rzyżem  W a lecz ­
nych (1 9 2 1 ), K rzy żem  N iep od leg ło śc i 
(1933), Śląską W stęgą W aleczności i Zasłu-
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St.przewód * ’ Wanda Jamioybwska, ur. w 1907 r .
i^Kiergwnicz ratu WP i  PW|£ w Okręgowym Urzędzie

WFiPWwe Lwowie. Kpt AK. Kierowniczka Referatu WSK 
Obszaru Lwowskiego ZWZ-AK, ps. "Paulina", "Grażyna" 
W latach 1944 -  1947 więźniarka obozu w ZSRR.
Zmarła w Warszawie 19.11.1961 r . ,  pochowana na Po­
wązkach.-

( \ C o ^ u ^ ) e -  j
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W a n d a  J a m io łk o w sk a , ur. 1907. O d  1935 kierow ­

niczka k ob iecego  re fera tu  W F iP W  w  O kręgow ym  

U rzęd z ie  W F iP W  D O K  V I  L w ó w . K ierow niczka 

referatu  W S K  Obszaru L w ow sk iego  Z W Z -A K .  

Ps. „P au lin a ” , „G ra żyn a ” . K p t. A K .  W  latach 

1944-47 w ięźn iarka obozu  w  Z S R R . Z m . 19 II 
1961 w  W arszaw ie . Pochow ana na Pow azkarh
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Jomiołtfwska w ln d l^ J ^ S i  azwiska Wanda ZWZ«AZ 
Jelska‘ ps. GRażyna,Paulina, Weronika Lwów 
ur. 28.ol.19o7 w Dąbrowie Gorn. 
od 1928 pracowała w PWK od ±£28*1935 
Kierown.WF i PW Kok.VI Lwów 
1937-1938 Wyż&zy Kurs Instruktorski PWK 
stopień stars2Be3 praewodn. &pt.* 
zmarła 19.o2.1961 w Warszawie ^fcowązki 
Kierownik Referatu WSK w Komendzie Obss 
Lwów. Aresztowana V II1)44 w w i l l i  na ul.
Podch. i Kadeckiej, Ob. Charków,Diagilew 
powrót do Polski 1947pracowała w Inst.Bud. 
Mieszkaniowego
aob. G. Mazur i J. Węsierski "Konspiracja 

Lwowska 1939-1945 Słownik Biograficzny 
Wyd. Unia Katowice str83-84
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